
Stare Dobre Małżeństwo, Szara ballada
Nie czerń lecz szarość wszędzieta nić szara się przędzieona za mną przede mną i przy mnieona rankiem w mej głowiew dłoniach i w pierwszym słowieniczym gołąb pocztowy powracaszarą nicią przeszytyi do świata przyszytytak jak guzik do szarego płaszczaz szarej włóczki me myślizgrzebne dni i tygodniez szarej włóczki jesienie i latanawet wiersz cały z tęczynagły list radość szczęścieco jak wzór na kilimie się złocąjuż za moment szarzejąsą jak fatamorganaw zeschły liść się zmieniają i popiółz szarych nici ten kłębekktóry w szarą godzinęsennie zwijam pod głowę podkładamludzie chorzy na szarośćmój los chory na szarośćmój dom moje miasto planetaBoże cały ze złotaprzędący w kołowrotkuczemu z siebie wysnuwasz nić szarąOjcze nasz wielobarwnyw akselbantach w brokatachktóry błyszczysz i mienisz się całyjeśli trochę nas lubisznachyl się nad wrzecionemdorzuć włosów anielskich do włóczkibo w nas szarość w oddechachszarość w snach i uśmiechachszarość we łzach modlitwie i hymnie
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